Rządzący światem samowładnie
Królowie kopalń, fabryk, hut
Tym mocni są, że każdy kradnie
Bogactwa, które stwarza lud.
W tej bandy kasie ogniotrwałej
Stopiony w złoto krwawy pot
Na własność do nas przejdzie cały,
Jak należności słusznej zwrot.

Dziś lud roboczy wsi i miasta
W jedności swojej stwarza moc,
Co się po ziemi wszerz rozrasta,
Jak świt łamiący wieków noc...
Precz darmozjadów rodzie sępi!
Czyż nie dość żerów z naszych ciał?
Gdy lud wam krwawe szpony stępi,
Dzień szczęścia będzie wiecznie trwał.
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87. Międzynarodówka
(z dedykacją dla Tej co szukała i Tego, co będzie śpiewał (po 24:))
Wyklęty powstań, ludu ziemi,
Powstańcie, których dręczy głód.
Myśl nowa blaski promiennymi
Dziś wiedzie was na bój, na trud.
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata,
Przed ciosem niechaj tyran drży!
Ruszymy z podstaw bryłę świata,
Dziś niczym, jutro wszystkim my!

Ref.
Bój to jest nasz ostatni,
Krwawy skończy się trud, (bis)
Gdy związek nasz bratni
Ogarnie ludzki ród.

Nie nam wyglądać zmiłowania
Z wyroków bożych, z pańskich spraw.
Z własnego prawa bierz nadania
I z własnej woli sam się zbaw!
Niech w kuźni naszej ogień bucha,
Zanim ostygnie - przekuj w stal,
By łańcuch spadł z wolnego ducha,
A dom niewoli zniszcz i spal!

Rząd nas uciska, kłamią prawa,
 Podatków brzemię ciąży nam,
 I z praw się naszych naigrawa
 Ten, co z bezprawia żyje sam.
 Lecz się odmieni krzywda krwawa
Gdy równość stworzy nowy ład,
 Bez obowiązków nie ma prawa,
Dla równych-równy szczęścia świat

86. Lej barman
tekst: Adam Traciński muzyka: zespół
Barman odkręcił kurek 



d C
Piwo z beczki wyleciało 



B A
w dziesięć minut wszystkie kufle 


d C
napełniły się 





B A
Ogień w kominku 




e D
rozzuchwalił się na dobre 



C H7
Takich beczek stulitrowych 


D e
mamy jeszcze dwie... 



C H7

Lej barman lej i nie przejmuj się 

fis E D Cis7
Jutro przyjdziemy tu i tak 


fis E fis Cis7
Daj na kredyt kufel piwa, fajki dwie
Porcję frytek jakiś barszcz
Tak po piątym już kufelku
wszystkie smutki odleciały
przez nieuszczelnione
okna karczmy oraz drzwi
śnieg na dworze my siedzimy tutaj zgodnie
Do tych pięciu kufli
dolicz jeszcze trzy...
Chyba tego nie widziałem
opowieści bajarz snuł
przy czym tak gestykulował
i wylało się na stół
ósme piwo co za niefart
grzane było w taki mróz
Głowa mi opadła martwo
Nic mi nie jest tylko guz...
1.
Ale to już było

2.
Autsajder

3.
Ballada na złe drogi

4.
Ballada o świętym Mikołaju

5.
Bardzo smutna piosenka retro

6.
Barman

7.
Bar w Beskidzie

8.
Bez tytułu

9.
Białe gołębie

10.
Bieszczadzkie anioły

11.
Bieszczadzkie regge

12.
Bieszczadzki trakt

13.
Blues o tęsknocie

14.
Bukowina II

15.
Córka rybaka

16.
Czarny blues o czwartej nad ranem

17.
Easy Rider

18.
Fidder’s Green

19.
Gdybym miał gitarę

20.
Gdzie ta keja

21.
Gór mi mało

22.
Grosz

23.
Harley mój

24.
Hej w góry

25.
Jaka jesteś

26.
Jak okiem sięgnąć

27.
Jesienne wino

28.
Jesień idzie

29.
Kiedy już będziesz mógł

30.
Kołysanka dla nieznajomej

31.
Koncert

32.
Listy zza oceanu

33.
Majka

34.
Majster Bieda

35.
Miła

36.
Misiaczek

37.
Modlitwa do mojej muzyki

38.
Moja litania

39.
Monotematyczna piosenka turystyczna

40.
My cyganie

41.
Nasza klasa

42.
Nie płacz Ewka

43.
Opadły mgły – wstaje nowy dzień

44.
Pejzaże harasymowiczowskie

45.
Piosenka dla Wojtka Bellona

46.
Piosenka weterana

47.
Piosenka w samą porę

48.
Plastelina

49.
Pod kątem ostrym

50.
Podróże

51.
Pod słońce

52.
Połoniny niebieskie

53.
Pożegnanie Liverpoolu

54.
Preludium dla Leonarda

55.
Przemijanie

56.
Przerwa w podróży

57.
Przeżyj to sam

58.
Róże z Dublina

59.
Rzeka

60.
Samotny rejs

61.
Sen Katarzyny II

62.
Sielanka o domu

63.
Siódme niebo

64.
Stanie się tak, jak gdyby nigdy nic

65.
Staruszek jacht

66.
Teksański

67.
Tęskniacz

68.
Tobie, albo zawieja w Michigan

69.
Tolerancja

70.
Tylko ty i ja

71.
U studni

72.
W domach z betonu

73.
Wehikuł czasu

74.
Whisky

75.
Wiara

76.
W lesie listopadowym

77.
Zapiszę śniegiem w kominie

78.
Zawsze tam gdzie ty

79.
Zazdrość

80.
Zegarmistrz światła

81.
Zielone szkiełko

82.
Złotym szlakiem

83.
Zwiewność

84. Chodź przez życie

85. Sen o Wiktorii

86. Lej Barman
87. Międzynarodówka
85. Sen o Victorii

Dzisiaj miałem piękny sen               C C7 F
Naprwadę piękny sen                      C C7 F
Wolności moja, śniłem, że               C C7 F
Wziąłem z tobą ślub                         d F C

Słońce nas błogosławiło
I księżyc też tam był
Wszystkie gwiazdy nieba, nieba
Wszystkie gwiazdy pop

        O Victorio, moja Victorio
        Dlaczego mam cię tylko we snach
        Wolności moja, ty Victorio
        Opanuj w końcu cały świat

Och gdyby tak wszyscy ludzie
Mogli przeżyć taki jeden dzień
Gdy wolność wzsystkich, wszystkich zbudzi
I powie: idźcie tańczyć, to nie sen

        O Victorio, moja Victorio
        O Victorio ma

84. Chodź przez życie

Jacek „Daszek” Daszyński

Chodź przez życie, lecz trzymaj się skrzydeł, a ja
          A9, e, D, C,D

Zatańczę jeszcze z tobą na szczycie białego walca
         A9, e, D, C, D

Do białego dnia.




         C, D

Spójrz, pod mym oknem zakwita już róży kwiat,



Nie potrwa długo, może już jutro zetnie go wiatr.

A my przeżyjemy tysiąc takich kwiatów, takich łąk,

Żeby zatańczyć białego walca, póki czas,

Do białego dnia.

Tam dam da daj, tam daj da daj dam daj daj.

Chodź przez życie, lecz trzymaj się skrzydeł, a ja

Zatańczę jeszcze z tobą na szczycie białego walca

Do białego dnia.

Spójrz, pod mym oknem przekwitł już dawno róży kwiat,

Nie ściął go wiatr, on za to sam chyli się do traw.

A my przeżyliśmy tysiąc takich kwiatów, takich łąk,

A co z naszym walcem, co z naszym walcem naszych rąk.

Lecz my przeżyjemy milion takich kwiatów, takich łąk,

Żeby zatańczyć białego walca póki czas, 

Do białego, do białego, do białego dnia.

Tam da daj tam daj da daj tam daj daj...

1. Ale to już było

Z wielu pieców się jadło chleb



C

Bo od lat przyglądam się światu



F G

Czasem rano zabolał łeb

I mówili zmiana klimatu

Czasem trafił się wielki raut




e F

Albo feta proletariatu





d G

Czasem podróż w najlepszym z aut 

Częściej szare drogi powiatu

Ref.: Ale to już było i nie wróci więcej


CFG C

I choć tyle się zdarzyło to do przodu



e F 

Wciąż wyrywa głupie serce




F C 

Ale to już było, znikło gdzieś za nami

Choć w papierach lat przybyło to naprawdę 

Wciąż jesteśmy tacy sami

Na regale kolekcja płyt

I wywiadów pełne gazety

A oknami kolejny świt

I w sypialni dzieci

One lecą droga do gwiazd

Przez niebieski ocean nieba

Ale przecież za jakiś czas

Będą mogły same zaśpiewać

2. Autsajder

Chociaż puste mam kieszenie


D D4

No i wódy czasem brak



D D4

Ja już nigdy się nie zmienię


A

Zawsze będę żył już tak



D

Nie słuchałem nigdy ojca

Choć przestrzegał znając cię

Naiwności w oczach chłopca

Już niewielu śmieje się

Ale jedno wiem po latach


G

Prawdę musisz znać i ty

zawsze warto być człowiekiem


E

Choć tak łatwo zejść na psy


A

Kumpel zdradził mnie nie jeden

I nie jeden przegnał, lecz

Nie szukałem zemsty w niebie

Kto to robi jego rzecz.

Ta dziewczyna którą miałem

Chciała w życiu tylko mnie

Teraz z innym jest na stałe

Każdy kocha tak jak chce

Ale jedno wiem po latach

Prawdę musisz znać i ty

Zawsze warto być człowiekiem

Choć tak łatwo zejść, zejść na psy

Chociaż puste mam kieszenie

No i wódy czasem brak

Ja już nigdy się nie zmienię

Zawsze będę, żył już tak

Nadal puste mam kieszenie

Nadal forsy, forsy brak

Forsę, będę, będę kraść

No bo wódy, wódy brak
83. Zwiewność

sł B. Leśmian, muz T. Stefański

Brzęk muchy w pustym dzbanie co stoi na półce 

a

Smuga w oczach po znikłej za oknem jaskółce


G

Cień ręki na murawie, a wszystko niczyje


F

Ledwo się zazieleni już ufa że żyje.



E


A jak dumnie się modrzy u ciszy podnóża


Jak buńczucznie do boju z mgłą się napurpurza


A jest go tak niewiele, że mniej niż niebiesko


Nic prócz tła biały obłok z liliową przekreską

W dal świata w ślepiach wróbla, spotkanie traw z ciałem

Szmery w studni, ja w lesie, byłeś mgłą ? - bywałem

Usta twoje w alei, świt nad groblą we młynie

Słońce w bramie na oścież, zgon pszczół w koniczynie.

Chód po ziemi człowieka co na widnokresie

Malejąc mało zwiewną gęstwę ciała niesie

I w tej gęstwie się modli i gmatwa co chwila

I wyziera z tej gęstwy w świat i na motyla.
82. Złotym szlakiem

[sł. i muz. T.Jarmużewski]

Do nowych gór, nieznanych dróg                         
      C e

Nie dojdziemy już w tym sezonie,                        
      F C

Popołudnie tak leniwie patrzy w twarz.               
      d F G

Jeszcze z góry oglądamy świat,                            
      C e

Choć czujemy już lata koniec,                              
      a C

Chociaż wiemy, że za chwilę z nami wraz...        
      d F G

Bukowych liści złotym szlakiem                        d G

Wyruszy lato w siną dal,                                     e a

Odlecą ptaki, nabierze siły wiatr.                       d F C

A my spokojnie, jak na spacer,                          d G

Odejdziemy za nim w ślad,                                e a

I tak wiemy, że wrócimy tu nie raz.                   d F G C

Płowieją wokół trawy górskich hal,

Kram z bagażem jeszcze czeka, 

Pożegnalnych pieśni dźwięki ciągle brzmią.

Czy to my zatrzymać chcemy je,

Czy to ono na nas czeka,

Zanim, tak jak my na rok...

Bukowych liści złotym szlakiem...

Spotkamy się któregoś dnia,

By zimowe ogrzać chłody,

W stosie zdjęć kolorów znaleźć świat.

A gdy zamknie się już ostatnia z kart,

Dopniemy je do pliku lat

Nim kolejne przyjdzie i znów się skończy tak...

Bukowych liści złotym szlakiem...

3. Ballada na złe drogi

sł. E.Gaworska, muz. J.Wydra

Na drogi złe, dni zwyczajne



d E

I na najwyższe z progów 



a F

Dostaliśmy w dłonie balladę



d E

I pachnie jak owoc głogu



a A7

        I będzie przebiegać muzyka 


d G

        Czy ty wiesz jak to dużo po dniu?

C F

        I w wierszu wciąż będzie rozkwitać

d E

        Ballada (posag mój)



a A7 (a)

Na ludzi o szarych obliczach

Na ścieżki i wilcze doły

Gdy zechce na głos będzie krzyczeć

I w miejscu nam nie ustoi

A kiedy będziemy odchodzić

Hen do Krainy Łowów

Błękitne się niebo otworzy

I spadnie jak owoc głogu
4. Ballada o Świętym Mikołaju

sł i muz A. Wierzbicki

W rozstrzelonej chacie 



aGEE

Rozpaliłem ogień 




aGaa

Z rozwalonych pieców 



aGEE

Pieśni wyniosłem węgle. 



dEaa

Naciągnąłem na drzazgi gontów 


aC

Błękitną płachtę nieba 



GE

Będę malować od nowa 



adaEa

Wioskę w dolinie. 



  
AEa


Święty Mikołaju - opowiedz jak to było,
CGCE7


Jakie pieśni śpiewano ? 


adaEa


Gdzie się pasły konie ? 


dEa

A on nie chce gadać ze mną po polsku,

Z wypalonych źrenic tylko deszcze płyną.

Hej ślepcze! Nauczę swoje dziecko po łemkowsku

Będziecie razem żebrać w malowanych wioskach.

81. Zielone szkiełko
Stoję na słońcu, łapię w palce wiatr

Nitki babiego lata

Patrzę na świat przez szkło bez krat

Przez dno butelki

Włosy rozwiane głaszczą mi twarz

Świat jest bez końca zielony

Człowiek na słońcu to właśnie ja

A może nie człowiek

Leżę na ziemi, wdycham zapach traw

Obłoki skłębione

Zielone szkiełko całą prawdę zna

Wie dokąd idę schylony

Palce mi ziębną gdy przyjdzie świt

Nie wiem, od rosy czy wstydu

Człowiek na ziemi to właśnie ja

A może człowieka widmo

Lecę gdzieś w przepaść, widzę czarne dno

Słyszę jak krew stygnie w żyłach

Spływa po twarzy powietrza prąd

To cel mnie znalazł i wybrał

Znalazłem drogę którą chcę

Przejść aż na drugą snu stronę

Zielone szkiełko przecina dłoń

Spadam na ziemię, spadam na ziemię.....

Jak promień...

Zielone szkiełko
DGAD

GA DGAD GA GD GA GD GAD

80. Zegarmistrz światła

sł i muz T. Woźniak

A kiedy przyjdzie także po mnie


aG

Zegarmistrz światła purpurowy,


Da

By mi zabełtać błękit w głowie


CG

To będę jasny i gotowy.



Da

Spłyną przeze mnie dni na przestrzał

Zgasną podłogi i powietrza,


Na wszystko jeszcze raz popatrzę

I pójdę nie wiem gdzie na zawsze.
5. Bardzo smutna piosenka retro

Lato było jakieś szare



C G7

I słowikom brakło tchu


C G7

Smutnych wierszy parę


E7 a

Ktoś napisał znów



D G

Smutnych wierszy nigdy dosyć

I zranionych ciężko serc

Nieprzespanych nocy

Które trawi lęk

Ref. Kap, kap, płyną łzy


C G7

W łez kałużach ja i ty


C G7

Wypłakane oczy i przekwitłe bzy

C A7 d G7 C G

Płacze z nami deszcz


C G7

I fontanna szlocha też


C G7

Trochę zadziwiona skąd ma tyle łez
C A7 d G7 C

Nad dachami muza leci

Muza, czyli weny znak

Czemu, wam poeci

Miodu w sercach brak.

Muza ma sukienkę krótką

Muza skrzydła ma u rąk

Lecz wam ciągle smutno

A mnie boli ząb

6. Barman

Wieczorem, przy stołach w moim barze.

D

Tym naprzeciwko kościoła.



A

Siadają ludzkie twarze,



A

Tych, którym Bóg pomóc nie zdołał.


D

Nad blatem błyszczącym jak czoło


G

Starego księżyca w pełni,



D

Na smutno i na wesoło,



A

Spijają się frajerzy dzielni.



D

Panie barman jeszcze nalej.



G D

Nie za dużo, tak w sam raz.



A h

Nam do nieba coraz dalej.



G D

Widać los nie kocha nas.



A D

Przed sumieniem się tłumaczą,

Że w tej właśnie szklance whisky,

Dziś na dnie wreszcie zobaczą,

Swoją gwiazdę, której szukać tutaj przyszli.

Piją za szczęście, co przeszło

Obok nie zauważone,

Za nadzieję zuchwale tak grzeszną,

Za swe spracowane dłonie.

Nad ranem, gdy sprzątam w moim barze,

Okruchy szkła, serca stłuczone.

Widzę odeszłe stąd twarze,

I słyszę ich toasty niespełnione.

Za miłość, którą czas zabił,

Za karty co kiepsko nam idą,

Za tego co nam błogosławił,

To życie co tak nam nie obrzydło.

Panie barman jeszcze nalej.

Nie za dużo tak w sam raz

Tak by głowę mieć na karku,

Lecz by pamięć trafił szlag.
79. Zazdrość

Są chwile gdy wolałabym

h G A fis

Martwym widzieć Cię

h G A fis

Nie musiałabym się Tobą

h G A

Dzielić nie, nie


h G A fis

Gdybym mogła, schowałabym

Twoje oczy w mojej kieszeni

Żebyś nie mógł oglądać tych

Które są dla nas zagrożeniem

Do pracy nie mogę

Puścić Cię nie, nie

Tam tyle kobiet, każda

W myślach gwałci Cię

Złotą klatkę sprawię Ci

Będę karmić Cię owocami

A do nogi przymocuję

Złotą kulę z diamentami
78. Zawsze tam gdzie ty

Zamienię każdy oddech w niespokojny wiatr

C a G

By zabrał mnie z powrotem, tam gdzie masz swój świat

Poskładam wszystkie szepty, w jeden ciepły krzyk

Żeby znalazł cię aż tam, gdzie pochowałaś sny

Ref.: Już teraz wiem, że dni są tylko po to


F G

By do ciebie wracać każdą nocą złotą


C a

Nie znam słów, co mają jakiś większy sens


F G

Jeśli tylko jedno, jedno tylko wiem



C a

Być tam, zawsze tam gdzie ty



F G

Nie pytaj mnie o jutro, to za tysiąc lat

Płyniemy białą łódką, w niezbadany czas

Poskładam nasze szepty, w jeden ciepły krzyk

By już nie uciekły nam, by wysuszyły łzy

Ref.

Budzić się i chodzić spać we własnym niebie

C a

Być tam, zawsze tam gdzie ty



F G

Żegnać się co świt i wracać znów do ciebie

Być tam, zawsze tam gdzie ty

Budzić się i chodzić spać we własnym niebie

Być tam, zawsze tam gdzie ty

Ech...







C

Zawsze tam  gdzie ty, Ech...




G C
7. Bar w Beskidzie

sł i muz W. Jarosz

Jeśli chcesz z gardła kurz wypłukać 


GD

Tu każdy wskaże ci drogę 



CD

W bok od przystanku PeKaeSu 


GD

W prawo od szosy asfaltowej. 


CDG

Kuszą napisy ołówkiem kopiowym 


GD 

Na drzwiach od dziesiątej otwarte. 


CD 

Dziś polecamy kotlet mielony 


GD 

I lokal kategorii czwartej. 



CDG

Lej się chmielu, lej się chmielu 


GD

Nieś muzyko po bukowym lesie. 


CG

Panna Zosia ma w oczach dwa nieba, 

eh

Trochę lata z nowej beczki przyniesie. 

CD

W środku chłopaki rzucają łaciną 

O sufit i cztery ściany, 

Dym z extra mocnych strzela jak szampan,

Bledną obrusy lniane. 

Za to wieczorem, gdy lipiec duszny 

Okna otworzy na oścież, 

Gwiazdy wpadają do pełnych kufli 

Poobgryzanych jak paznokcie. 

Kiedy chłopaki na nogach z waty 

Wracają po mokrej kolacji 

Świat się jak okręt morski kołysze, 

Gościniec dziwnie ślimaczy. 

A czasem któryś ze strachem na wróble 

Pogada o polityce. 

Jedynie cerkiew marszczy zgorszona 

Szorstkie od gontów lica.

8. Bez tytułu

Popatrz niebo się kłania, niebo różowe,

e G C H7  (a C d a)

Wiatrem się sypie w kolorze.



C G H7    (F C E E7)

Słońce przychodzi jak gość najlepszy,

e G C H7  (a C d a)

Wiatr się umila na wietrzyk.



C G H7    (F C E E7)

Jeszcze się tyle stanie,



H7 e  (E a)

Jeszcze się tyle zmieni,



H7 e  (E a)

Rosną nam nowe twarze



C G   (d a)

do słońca...





H7    (E E7)

Popatrz drzewo się czesze, drzewo olbrzymie,

Po niebie gałęźmi pisze...

Rzeka się cieszy dobrą nowiną,

Wszystkie żale odpłyną...

77. Zapiszę śniegiem w kominie

sł i muz R. Kasprzycki

A jeśli zabraknie na koncie pieniędzy 



DAGD

I w kącie zagnieździ się bieda


DAGG

Po rozum do głowy pobiegnę niech powie

Co sprzedać by siebie nie sprzedać


Zapiszę śniegiem w kominie

    DA


Zaplotę z dymu warkoczyk


    h fis


I zanim zima z gór spłynie – wrócę

    GDA


Zapiszę śniegiem w kominie


Warkoczyk z dymu zaplotę


I zanim zima z gór spłynie - wrócę


I będę z powrotem



GDA

A jeśli nie znajdę w swej głowie rozumu

To paszport odnajdę w szufladzie

Zapytam go może on pewnie pomoże

Poradzi jak sobie poradzić

A jeśli zabraknie Ci w sercu nadziei

Bo powrót jest zawsze daleko

Przypomnij te słowa zaśpiewaj od nowa

Bym wiedział, że ktoś na mnie czeka

Zapiszę i zawsze już będę z powrotem
76. W lesie listopadowym

sł J. Harasymowicz, muz A. Koczewski


Wokół góry, góry i góry


aEa


I całe moje życie w górach


Ea


Ileż piękniej drozdy leśne śpiewają

CG


Niż śpiewak płatny na chórach

Ea


Wokół lasy, lasy i wiatr


I całe życie w wiatru świstach


Wszyscy których kocham wita was


Modrzewia ikona złocista

Jak łasiczki ścieżka w śniegach


dEa

Droga życia była kręta



GC

Teraz z lasów zeszła na mnie


dEa

Młodych jodeł zieleń święta.


Ea

Nieludzką ręką malowany jest

Wielki smutek duszy mojej

Lecz nawet Złockiej Ikonie

Ja nigdy nic nie powiem.

Ważne są tylko kopuły pieśni

Które na górze wysokiej zostaną

Nikt nie szuka inicjałów cieśli

Gdy cieśle dom postawią.

Przyjaciele, którzy jemioły czcicie

Dobrze, że chodzicie światem

Wkrótce jodełkę zieloną spalicie

By darzyła was ciepłym latem.
9. Białe gołębie 





.e.e.

la, la, la...



.a.e.D.H7.a.e.D.H7.e.e.

przyjeżdżasz jeszcze czasem

.e.D.

- bilet masz zniżkowy -

.H7.C.

i siadasz w końcu stołu

.a.H7.

do naszej zwykłej rozmowy

.CD.e.

herbatę - jak dawniej - słodzisz

i pijesz raczej słabszą

próbujesz coś powiedzieć

lecz nie wiesz jak zacząć
.
CD.e.e.

papierosa znowu zapalam

ty gasisz go smutnym wzrokiem

dla ciebie zawsze będę

małym niemądrym chłopcem


a tu już wnuki - moje dzieci
/
.a.e.


proszą by opowiadać o tobie
/
.D.H7.


niebo z tobą ściągam im na ziemię 
/*2
.a.e.


lecz i tak nie wszystko opowiem /
.D.H7.e.e.






.e.e.

przyjeżdżaj więc jeszcze czasem

niech będzie Bóg wyrozumiały

przecież nie możesz tak na zawsze

samych nas tutaj zostawić


a pod wieczór niech białe gołębie
/


przyfruną z drabiną strażacką

/


i niech prowadzą cię za ręce

/*2


nad Kraków i wieżę Mariacką
/

La, la, la...

10. Bieszczadzkie anioły

sł A. Ziemianin, muz K. Myszkowski

Anioły są takie ciche 





a

Zwłaszcza te w Bieszczadach



G

Gdy spotkasz takiego w górach 



a

Wiele z nim nie pogadasz 




e

Najwyżej na ucho ci powie 




CG

Gdy będzie w dobrym humorze 



CF

Że skrzydła nosi w plecaku 




CG

Nawet przy dobrej pogodzie 




aea

Anioły są całe zielone zwłaszcza te w Bieszczadach 

Łatwo w trawie się kryją i w opuszczonych sadach 

W zielone grają ukradkiem nawet karty mają zielone 

Zielone mają pojęcie a nawet zielony kielonek 

Anioły bieszczadzkie, bieszczadzkie anioły

CGa

Dużo w was radości i dobrej pogody


CGA

Bieszczadzkie anioły, anioły bieszczadzkie 

Gdy skrzydłem cię dotkną już jesteś ich bratem 

Anioły są całkiem samotne zwłaszcza te w Bieszczadach 

W kapliczkach zimą drzemią choć może im nie wypada 

Czasem taki anioł samotny zapomni dokąd ma lecieć 

I wtedy całe Bieszczady mają szaloną uciechę 

Anioły są wiecznie ulotne zwłaszcza te w Bieszczadach 

Nas też czasami nosi po ich anielskich śladach 

One nam przyzwalają i skrzydłem wskazują drogę 

I wtedy w nas się zapala wieczny bieszczadzki ogień
75. Wiara

Mam jeszcze dosyć wiary,


G D

w ciebie i w siebie i w nas.


C G

Wziąłem ją z mojej gitary,


G D

tego nauczył mnie czas.


C D C G







C D (C) G

Teraz popłynę powietrzem,

światłem opadłym z gwiazd,

dni ponazywam odeszłe

z naszych podniebnych lat,

Ty ze swej drogi nie wracaj,

choćby dogonił cię krzyk.

Słowa nic przecież nie znaczą,

to tylko umarł nikt.

74. Whisky

Mówią o mnie w mieście: co z niego za typ               G* C*...
Wciąż chodzi pijany, pewno nie wie co to wstyd
Brudny niedomyty, w stajni ciągle śpi                 
  D a D
Czego szuka w naszym mieście                         
  C G D
Idź do diabła mówią ludzie                              
 C G D
Ludzie pełni cnót, ludzie pełni cnót                
 D G* C*

Chciałem się raz zmienić i po ich stronie być
Spać w czystej pościeli, świeże mleko pić
Naprawdę chciałem zmądrzeć i po ich stronie być
Pomyślałem więc o żonie
Aby stać się jednym z ludzi
Stać się jednym z nich, stać się jednym z nich

Miałem na oku hacjendę wspaniałą mówię wam
Lecz nie chciała w niej zamieszkać żadna z pięknych dam
Wszystkie śmiały się wołając, wołając za mną wciąż
Bardzo ładny frak masz Billy
Ale kiepski byłby z ciebie
Kiepski byłby mąż, kiepski byłby mąż

Whisky moja żono, jednak tyś najlepszą z dam
Już mnie nie opuścisz, nie, nie będę sam
Mówią whisky to nie wszystko, można bez niej żyć
Lecz nie wiedzą o tym ludzie
Że najgorsze w życiu to
To samotnym być, to samotnym być

Czysta moja żono, jednak tyś najlepszą z dam
Już mnie nie opuścisz, nie, nie będę sam
Mówią czysta to nie wszystko, można bez niej żyć
Lecz nie wiedzą o tym ludzie
Że najgorsze w życiu to
Abstynentem być, abstynentem być
11. Bieszczadzkie reggae

Porannej mgły snuje się dym 

d C

Jutrzenki blask na stokach gór

Nowy dzień budzi się, budzi się ze snu

Melodię dnia już rosa gra

        Reggae, bieszczadzkie reggae

        Słońcem pachnące, ma jagód smak

        Reggae, bieszczadzkie reggae

        Jak potok rwący przed siebie gna

Połonin czar ma taką moc

Że gdy je ujrzysz pierwszy raz

Musisz znów wrócić tu za rok, za dwa

Z poranną rosą czekać dnia

12. Bieszczadzki trakt

B.Adamek, wyk Grube Dudy

Kiedy nadejdzie czas, wabi nas ognia blask


G D C G

Na polanie, gdzie króluje zły




D C G

Gwiezdny pył, w ogniu tym łzy wyciśnie nam dym

Tańczą iskry z gwiazdami, a my...

Śpiewajmy wszyscy w ten radosny czas


G C D G

Śpiewajmy razem, ilu jest tu nas



C D e

Choć lata młode szybko płyną, wiemy, że


C D G e

Nie starzejemy się





C D G

W lesie, gdzie licho śpi, ma przygoda swe drzwi

Chodźmy tam, gdzie na ścianie lasu lśnią

Oczy sów, wilcze kły, rykiem powietrze drży

Tylko gwiazdy przyjazne ci są

Dorzuć do ognia drew, w górę niech płynie śpiew

Wiatr poniesie go w wilgotny świat

Każdy z nas o tym wie, znowu spotkamy się

A połączy nas bieszczadzki trakt
73. Wehikuł czasu - to byłby cud

Pamiętam dobrze ideał swój



A E fis D

Marzeniami żyłem jak król

Siódma rano, to dla mnie noc

Pracować nie chciałem, włóczyłem się

Za to do puszki zamykano mnie

Za to zwykle zamykano mnie

Po knajpach grywałem za piwo i chleb

Na życiu bluesa tak mijał mi dzień

Tylko nocą do klubu  pójść



E fis D A

Jam session do rana, tak królował blues

E fis D A

To już minęło, ten klimat, ten luz


E fis /D A

Wspaniali ludzie nie powrócą


D

Nie powrócą już




D (A)

Lecz we mnie zostało coś z tamtych lat

Mój mały intymny muzyczny świat

Gdy tak wspominam ten miniony czas 

Wiem jedno, że to nie poszło w las

Dużo bym dał, by przeżyć to znów

Wehikuł czasu to byłby cud

Mam jeszcze wiarę, odmieni się los

Znów kwiatek do lufy wetknie im ktoś

Tylko nocą do klubu pójść..

72. W domach z betonu

Obudziłam się później niż zwykle




e G

Wstałam z łóżka, w radiu była muzyka



h a e  C D

Najpierw zdjęłam koszulę, potem trochę tańczyłam


e G h

I przez chwilę czułam się jak dziewczyna z "świerszczyka"
a e

W domach z betonu nie ma wolnej miłości
 


C G h a e

Są stosunki małżeńskie oraz akty nierządne 



C G h

Casanova tu u nas nie gości





a e

Ten z przeciwka, co ma kota i rower

Stał przy oknie nieruchomo jak skała

Pomyślałam" To dla ciebie ta rewia

Rusz się, przecież nie będę tak stała"

W domach...

Po południu zobaczyłam go w sklepie

Patrzył na mnie jak w jakiś obrazek

Ruchem głowy pokazał mi okno

Więc ten wieczór spędzimy znów razem

W domach...
13. Blues o tęsknocie

Dzisiaj pierwszy spadł śnieg


e a 

Dzień za dniem zwalnia bieg


e a 

Ranek budzi się zły



C H7

Zimą więcej się śni



C H7

Staje w oknie i drży



e a 

Woła ach, potem och



e a 

I przeciąga się




C H7

przeciąga jak śpioch



a e 


Pociąg twój spóźnia się


a e 


Jeden rok, minuty dwie


a e 


W niebie, piekle, we śnie

a D


Szukam cię



G H7


W niebie, piekle, we śnie

a e


Szukam cię, szukam cię


a e 


W lampce wina czerwonego

C H7


na dnie




a e a H7

Zegar gada tik-tak

Miłość gorzki ma smak

Serce rozsadza mi

Każde skrzypnięcie drzwi

Grają bluesa tuż, tuż

Ma twój wdzięk i swój luz

I tęsknoty mej znamię

I już

Ale życie to jest

Ani blues ani jazz

Tylko muzyka gwiazd

Tylko czas, tylko czas

Wiec nie czekaj na cud

Koniec świata, losu traf

Tylko wracaj

Ciało i duszę mą zbaw

Pociąg twój spóźnia się...

14. Bukowina II

sł i muz W. Bellon

Dość wytoczyli bań próżnych przed domy kalecy 


CdFC

Żyją jak żyli, bezwolni, głusi i ślepi  



CdFC

Nie współczuj, szkoda łez i żalu 




dGe

Bezbarwni są, bo chcą być szarzy 




dGCea 

Ty wyżej, wyżej bądź i dalej 





eFFis GC

Niż ci, co się wyzbyli marzeń. 




eFFis GC

Niechaj zalśni Bukowina w barwie malin


CFG

Niechaj zabrzmi Bukowina w wiatru szumie

CGF

Dzień minął, dzień minął, nadszedł wieczór,

CdC

Świece gwiazd zapalił 




FG

Siadł przy ogniu, pieśń posłyszał i umilkł. 


CdFC

Po dniach zgiełkliwych, po nocach wyłożonych brukiem

W zastygłym szkliwie gwiazd neonowych próżno szukać

Tego, co tylko zielonością 

Na palcach zaplecionych drzemie

Rozewrzyj dłonie, mocniej, mocniej

Za kark chwyć słońce, sięgnij w niebo

Odnaleźć musisz, gdzie góry chmurom dłoń podają

Gdzie deszcz i susza, gdzie lipce, październiki, maje

Stają się rokiem, węzłem życia, 

Swój dom bukowy zawieszony 

U nieba pnia, kroplą żywicy

Błękitny, złoty i zielony.
71. U studni 

Sł. A.Ziemianin, muz. K.Myszkowski

Spotkamy się kiedyś u studni 

E A 

Wkoło będzie zielono 


E 

Nasze żony będą odświętne 


E 

Nawet wódkę wypić pozwolą 

A H 

Spotkamy się kiedyś u studni 

Takiej zwykłej - z kołowrotem 

Woda w niej będzie chłodna 

W świat uwierzymy z powrotem 

Spotkamy się u studni 


A 

Być może że na drugim świecie 

H E 

Bóg przecież jest łaskawy 


A 

I pewnie da nam tę pociechę 


H E 

Spotkamy się kiedyś u studni 

Z wiecznie żywą wodą 

Bellona też zaprosimy 

On przecież będzie polewał 

Spotkamy się u studni 

I będziemy znów tacy młodzi 

Nasze żony będą piękne 

Nam wódka nie będzie szkodzić

70. Tylko Ty i ja

Wystarczy tylko zamknąć drzwi 

Ca

Wyrzucić zbędny klucz


dG

Puścić muzykę głośniej i


CA

Zapomnieć o tym głupim świecie

dG

A potem, gdy już tylko Ty


Ca

i kiedy tylko ja 



dG

Będziemy mogli razem być


CG

Aż do białego dnia



CG

Raz, dwa, trzy, pięć



CGCF

Mocniej obejmij mnie


CGCG

Trzy, pięć, sześć, dwa



CGCF

Kochaj mnie jeszcze raz


CGCG

Za oknem już szarzeje świt

Porannej kawy smak

W radiu podano właśnie dziś

"Ktoś obrabował bank"

Lecz moim bankiem jesteś Ty

a Twoim jestem ja

Prędzej skradnijmy z siebie więc

Ile się tylko da

Szczęście niestety kończy się

I mija weekend nasz

Trzeba spokojnie zacząć dzień

Przeczekać, aż się znowu zdarzy

Taki jak ten sobotni dzień

Inny niż wszystkie dni

Kiedy spotkamy znowu się

I znów zamkniemy drzwi
15. Córka rybaka









C F C G

Gdy księżyc świecił na niebie dla ciebie


C G C

Poczułem miłość co przyszła jak wiatr


G

Me serce było w gorącej potrzebie



G

Córką rybaka ty byłaś ja - góral z Tatr


C G

Jelenie gdzieś nad jeziorem sennie ryczały


C G C

Ryby w jeziorze już poszły dawno spać


F

Rzekłaś wtedy do mnie Mój Mały!



C

Cóż ci mogę w te parną, mazurską noc dać 


F G C

Córko rybaka, Mazura z Mazur



C G

Popatrz jaki na jeziorze wonny glazur


G

Daj mi swe usta, weź mnie w ramiona


F C

Niech się przekonam ile słodyczy



F G

Jest w słowie Ilona





C

Lato minęło, lecz uczucie ogniem płonie

Choć odległość dziś tak wielka dzieli nas

Ciągle czuję na mym ciele twoje dwie dłonie

W uszach moich szumi woda, szemrze las

Zakopane całe śniegiem zasypane

A ty piszesz: na jeziorze gruba kra

Przesyłasz całuski i dwie rybie łuski

Zima minie, lato złączy serca dwa

16. Czarny blues o czwartej nad ranem

sł A Ziemianin, muz K. Myszkowski

Czwarta nad ranem, może sen przyjdzie

A cis  (E cis)

Może mnie odwiedzisz.



DA(DEA)

Czemu Cię nie ma na odległość ręki?


AE

Czemu mówimy do siebie listami?


fis cis

Gdy Ci to śpiewam u mnie pełnia lata


DA

Gdy to usłyszysz będzie koniec zimy


DE

Czemu się budzę o czwartej nad ranem


AE

I włosy Twoje próbuję ugłaskać


fis cis

Lecz nigdzie nie ma Twoich włosów


DA

Jest tylko blada nocna lampka 


DE

Łysa śpiewaczka 




fis

Śpiewamy bluesa bo czwarta nad ranem

Tak cicho żeby nie zbudzić sąsiadów

Czajnik z gwizdkiem świruje na gazie

Myślałby kto, ze rodem z Manhattanu

Czwarta nad ranem...

Herbata czarna myśli rozjaśnia 

A list Twój sam się czyta.

Że można go śpiewać. 

Za oknem mruczą bluesa 

Topole z Krupniczej.

I jeszcze strażak wszedł na solo. 

Ten z Mariackiej wieży.

Jego trąbka jak księżyc 

Biegnie nad topolą. 

Nigdzie się jej nie śpieszy.

Już piąta. Może sen przyjdzie. Może mnie odwiedzisz.
69. Tolerancja

Dlaczego nie mówimy o tym co nas boli otwarcie 
D A

Budować ściany wokół siebie marna sztuka

Wrażliwe słowo, czuły dotyk wystarczą

Czasami tylko tego pragnę, tego szukam

D A D A D

Na miły Bóg





A

Życie nie tylko po to jest by brać


D G A

Życie nie po to by bezczynnie trwać


D G A

I aby żyć siebie samego trzeba dać


D G A

Problemy twoje , moje, nasze boje, polityka

A przecież każdy włos jak nasze lata policzony

Kto jest bez winy niechaj pierwszy rzucie kamień, niech rzuci

Daleko raj gdy na człowieka się zamykam

Na miły Bóg...

68. Tobie albo zawieja w Michigan 

Zawieja w Michigan,



         .G.C.

Zapada serce w śnieg,


.G.a.

Pustkowie ciągnie się,


.C.

Wysepki żadnej drzew


.G.D.

Ni domu, z domu gest:


.e.

Wejdź! Wejdź! Wejdź! Wejdź! Wejdź!

.C.D.D7.

Pustkowie hen i hen,

Zawieja, mróz i biel;

Zawyłem aż po kres,

Czy się spodziewać, że...

A wicher w trąbki dmie:

Nie! Nie! Nie! Nie! Nie!

Miłości nasze tam,

Są tam, gdzie nie ma nas,

U Boga w środku gwiazd

Pokochał też bym brak

I cały słałbym blask:

W dal! W dal! W dal! W dal! W dal!

17. Easy rider czyli pieszy jeździec
A kiedy nic już nie miałem w mieście do roboty          e A e A
Bo na większość poetów skończył się tu popyt            e A e
Wsiadłem w auto i rzekłem - Pora mi uciekać             a
Do tej Polski, gdzie jeszcze kocha się człowieka        H7
Tam, gdzie rowy przydrożne, ubarwione mleczem           a
Zapraszają wędrowca: Wstąpcie do miasteczek             Fis H7
        Easy rider, przeszło mi przez głowę             e a
        Easy rider, głupiec - jednym słowem             e
        Lecz ciągnęły mnie panny ciepłe jak poranek     a
        Kiedy mleko skwaszone wnoszą mi na ganek        H7
        Easy rider                                      e a e
W miasteczku pierwszym zamknięty był jedyny hotel
Bo personel miał wolne właśnie w tę sobotę
A w prywatnym mieszkaniu drzwi otworzył blondyn
I zapytał mnie z miejsca - Jakie masz poglądy?
- Sprawiedliwość i prawda to jest dla mnie wszystko
Wtedy padła odpowiedź - Zjeżdżaj, aktywisto!
        Easy rider, przeszło mi przez głowę
        Easy rider, głupiec jednym słowem
        Lecz ciągnęły mnie dalej wierzby malowane
        I te nasze dziewczyny ładne jak z pisanek
        Easy rider
W następnym domku z ogródkiem miejski prokurator
Różom kolce przycinał. Równo ciął sekator
Przywitałem się grzecznie prosząc o mieszkanie
On zapytał mnie tylko - Jakie ma pan zdanie?
- Sprawiedliwość i prawda to jest dla mnie wszystko
Usłyszałem odpowiedź - Odejdź, ekstremisto!
        Easy rider, przeszło mi przez głowę
        Easy rider, głupiec jednym słowem
        Lecz ciągnęło mnie jeszcze do gościnnych wiosek
        Gdzie częstują każdego miodem i bigosem
        Easy rider
Solidny dom z pruskiej cegły, siatką ogrodzony
I na bramie tabliczka "Obcym wstęp wzbroniony"
I na ganku gospodarz czerstwy jak bochenek
Wziął przywitał pytaniem - Co najbardziej cenię?
- Sprawiedliwość i prawda to jest dla mnie wszystko
- Burek, bierz miastowego, będzie widowisko!!!
        Easy rider, przeszło mi przez głowę
        Easy rider, głupiec jednym słowem
        Lecz ciągnęło mnie jeszcze w strony te dalekie
        Gdzie tak swojsko nam pachnie sianem i człowiekiem
        Easy rider

A kiedy minął już miesiąc w mej samotnej drodze
Gdzieś na szlaku zatrzymał pojazd mój wędrowiec
Sprawiedliwość i prawda! - rzekłem do rodaka
I był pierwszym, co spytał - Dobrze, ale jaka?!
I podzielił się ze mną chlebem i kłopotem
To był też easy rider, tylko na piechotę

        Easy rider!!!
18. Fiddler's Green

sł. J.Rogacki

Stary port się powoli układał do snu



C F C a

Świeża bryza zmarszczyła morze gładkie jak stół

C F C G

Stary rybak na kei zaczął śpiewać swą pieśń:

F G C G

Zabierzcie mnie chłopcy, mój czas kończy się 

C F C G

        Tylko wezmę mój sztormiak i sweter 


C G C

        Ostatni raz spojrzę na pirs 



F C G

        Pozdrów moich kolegów, powiedz, że dnia pewnego
F G C G

        Spotkamy się wszyscy tam w Fiddler's Green

C F C G

O Fiddler's Green słyszałem nieraz

Jeśli piekło ominę, dopłynąć chcę tam

Gdzie delfiny figlują w wodzie czystej jak łza

I o mroźnej Grenlandii zapomina się tam

       Kiedy już tam dopłynę, oddam cumy na ląd

       Różne bary są czynne cały dzień i całą noc

       Piwo nic nie kosztuje, a dziewczęta jak sen

      A rum w buteleczkach rośnie na każdym z drzew

Nieba lazur nad głową, nie ma burz, nie ma fal

Ryby wkoło pluskają, ach - jak dobrze tam!

Spokój, nic do roboty, każdy leży lub śpi

A kapitan w kambuzie robi nam "cup of tea"

      Aureola i harfa to nie to, o czym śnię

      O morza rozkołys i wiatr modlę się

      Stare pudło wyciągnę, zagram coś w cichą noc

      A wiatr w takielunku zaśpiewa swój song
67. Tęskniacz
Prowadź melodio ma



G C G C

Prowadź mnie moje granie


G C G

Poprzez góry i doliny



C D G e

Aż po nieba kres



C D G e

Aż po nieba kres



C D G C

Prowadź melodio ma

Prowadź mnie moje granie

Poprzez góry i doliny

Póki starczy mi sił

Póki starczy mi sił
66. Teksański

Herbata stygnie, zapada mrok

D G A

A pod piórem ciągle nic


D G A

Obowiązek obowiązkiem jest

Piosenka musi posiadać tekst

Gdyby chociaż mucha zjawiła się

Mogłabym ją zabić, a później to opisać

W moich słowach słoma czai się

G A D

Nie znaczą nic




G A D

Jeśli szukasz sensu, prawdy nich

Zawiedziesz się

A może zmienić zasady gry

Chcesz usłyszeć słowa

To sam jest sobie wymyśl

Nabij diabła, chmurę śmierci weź

Pomoże ci

Wnet twe myśli w słowa zmienią się

Wyśpiewasz je sam

19. Gdybym miał gitarę

Gdybym miał gitarę



a

To bym na niej grał



E a A7

Opowiedziałbym o tej miłości

d a

Którą przeżyłem sam 



E7 a A7

A wszystko te czarne oczy

Gdybym ja je miał

Za te czarne cudne oczęta

Serce, duszę bym dał

Fajki ja nie palę

Wódki nie piję

Ale z żalu wielkiego

Ledwo co żyję

Ludzie mówią głupi

Po co ty ją brał

Po coś to dziewczę czarne, figlarne

Mocno pokochał?

20. Gdzie ta keja

J.Porębski

Gdyby ktoś przyszedł i powiedział: "Stary czy masz czas

a G a

Potrzebuję do załogi jakąś nową twarz



C G C

Amazonka, Wielka rafa, oceany trzy




C7 F d

Rejs na całość rok, dwa lata"- to powiedziałbym


a E7 a

        Gdzie ta keja, przy niej ten jacht



a E7 a

        Gdzie ta koja wymarzona w snach



C G C

        Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat


g A7 d

        Gdzie ta brama na szeroki świat.



a E7 a

        Gdzie ta keja, przy niej ten jacht

        Gdzie ta koja wymarzona w snach

        W każdej chwili płynę w taki rejs

        Tylko gdzie to jest, no gdzie to jest?

Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóż

Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz

W kompasie igła zardzewiała, lecz kierunek znam

Biorę wór na plecy i przed siebie gnam

Przeszły lata zapyziałe, rzęsą zarósł staw

A na przystani czółno stało- kolorowy paw

Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step

Lecz dalej marzy o załodze ten samotny łeb

65. Staruszek Jacht

Już nam od morskiej wody burty ściemniały

GDCD
I żagle niejednym wichrem osmagane


GDCD
Staruszek jacht u kresu swoich dni



CGCG
W przystani cichej o przygodach śni



DeCD








CGD
Hej ruszajmy w rejs 





GCG
do portów naszych marzeń




a7CG
Jacht gotów jest, 





De
chodźcie więc żeglarze




CDG








CD
Staruszek jacht duma może o pierwszym sztormie
O rejsach których nie umie wciąż zapomnieć
Gdy szlak gwiazd na horyzoncie lśni
Wypłynąć chciałby jak za dawnych dni

Nieważne co się wydarzy, nieważne kiedy
Zabierzcie w podróż staruszka raz jeszcze jeden
Kto ujrzał raz przed dziobem morza toń
Powracać będzie wciąż do tamtych stron

64. Stanie się tak, jak gdyby nigdy nic

Myślę sobie, że



C F G

Ta zima zdąży kiedyś minąć


d C F G

Zazieleni się

Urośnie kilka drzew

Niedojedzony chleb

W ustach zdąży się rozpłynąć

A niedopity rum

Rozgrzeje nieco krew

Zimny poniedziałek

Gorącą stanie się niedzielą

Co niepozmywane

Samo zmyje się

Nieśmiały dotąd głos

Odezwie się jak dzwon w kościele

A tego, czego mało

Nie będzie wcale mniej

   Choć mało rozumiem


F G

A dzwony fałszywe

Coś mówi mi, że

Jeszcze wszystko będzie możliwe

C F G

Nim stanie się tak   



C  F G

Jak gdyby nigdy nic nie było


d C F G

21. Gór mi mało

sł. Tomek Borkowski, muz. W. Szymański

Drogi mistrzu, mistrzu mojej drogi 


C G

Mistrzu Jerzy, mistrzu Wojciechu


dG

Przez was w górach schodziłem nogi 

CG

Nie mogąc złapać oddechu



dG

Gór, co stoją, nigdy nie dogonię

Znikających punktów na mapie

Jakie miejsce nazwę swym domem

Jakim dotrę do niego szlakiem

Gór mi mało i trzeba mi więcej

C G

Żeby przetrwać od zimy do zimy

a e

Ktoś mnie skazał na wieczną wędrówkę
F C

Po śladach, które sam zostawiłem

d G

Góry, góry i ciągle mi nie dość

Skazanemu na gór dożywocie

Świat na dobre mi zbieszczadział

Szczyty wolnym mijają mnie krokiem

Pańscy święci, święci bezpańscy

Święty Jerzy, Mikołaju, Michale

Starodawni gór święci mieszkańcy

Imię wasze pieśniami wychwalam

Gór, co stoją, nigdy nie dogonię

Znikających punktów na mapie

I chaty, by nazwać ją swym domem

Do której żaden szlak by nie trafił

22. Grosz 

sł. i muz. Adam Traciński 
Tak stoję siódmy dzień już tutaj na betonie 


a
Czapkę z głowy zdjąłem by




d
Ktoś, kto mija mnie 





G
Wrzucił grosz by pomóc w życiu mi 


a
Idzie grubas, łańcuch ma na szyi
W słońcu błysnął jego sygnet, gdy
Coś do niego zagadałem
On pod nogi splunął mi
Teraz idzie sobie jakaś para
On radosny, ona raczej nie
Tak bym bardzo chciał, by się raz spojrzała
Ale nie ...
Potem jakaś zorganizowana
Grupa przechodziła, gdy
Ktoś z tej grupy się odłączył
Wrzucił grosz, by pomóc w życiu mi
Tak stoję siódmy dzień już tutaj na betonie 
Czapkę z głowy zdjąłem by 
Ktoś, kto mija mnie 
Wrzucił grosz by pomóc w życiu mi
I podeszła do mnie raz dziewczyna
I wrzuciła grosz do czapki mej
Kilka ciepłych słów i kilka porad
No i to, że się podobam jej
I tylko ona 
Ona jedna zrozumiała, że
W życiu pieniądz nie jest najważniejszy
Tylko ktoś, kto może kochać cię

63. Siódme niebo
Siódme niebo, siedem klas


h fis

Dziecko ma już siedem lat


D A

Siódme piwo i już czas


e D

Żeby nie pamiętać dat


e Fis Fis

W twoje ślady młodzi idą


G

Sam to przyznasz z wielkim bólem

D

Że zostałeś inwalidą



G G

Bo wybrałeś nie tę kulę


E E Fis Fis

Mózg się zużył, czujesz jak

Ledwie ci pulsuje skroń

Może już odwagi brak

Skończyć jak dobity koń

Na mieszkanie siedem lat

Wyrok jak za skok na bank

Każde życie nie zza krat

Każda renta, żaden szwank

62. Sielanka o domu

sł W. Bellon, muz W. Juszczyn






           A h cis A7 D E9 A A7

A jeśli dom będę miał, to będzie bukowy koniecznie 
h E9 cis A7 D E4 E

Pachnący i słoneczny - wieczorem usiądę wiatr gra 

A A7 D E A h cis a0 

A zegar na ścianie gwarzy, dobrze się idzie panie zegarze 
h E7 cis A7

Tik tak; tik-tak; tik-tak 




D D E7 E7

Świeca skwierczy i mruga przewrotnie 


A h cis a0 h E7 cis a0

Więc puszczam oko do niej - dobry humor dziś pani ma 
h E7 A A

Dobry humor dziś pani ma


Szukam szukania mi trzeba



AAEE


Domu gitarą i piórem



GDAA


A góry nade mną jak niebo



AAEE


A niebo nade mną jak góry



GddAA

Gdy głosy usłyszę u drzwi, czyjekolwiek wejdźcie poproszę

Jestem zbieraczem głosów a dom mój bardzo lubi, gdy

Śmiech ściany mu rozjaśnia i gędźby lubi i pieśni

Wpadnijcie na parę chwil, jeśli los was zawiedzie w te strony

Bo dom mój otworem stoi dla takich jak wy,

Dla takich jak wy

Zaproszę dzień i noc, zaproszę cztery wiatry

Dla wszystkich drzwi otwarte - ktoś poda pierwszy ton

Zagramy na góry koncert, buków porą pachnącą

Nasiąkną ściany grą, a zmęczonym wędrownikom

Odpocząć pozwolą muzyką, bo taki będzie mój dom

Bo taki będzie mój dom 2x

23. Harley mój

Kiedy siedzę na maszynie totalny czuję luz


A D A D

Włączam silnik, daję kopa za mną tylko kurz

To wspaniała jest maszyna choć ma czterdzieści lat

Stary mój też ją dosiadał to samo czuł mój starszy brat

Harley mój, to jest to, kocham go



A D A D

Harley mój, to jest to, kocham go

Zmienił moje życie odkąd poskładałem go

On wyleczył mnie z kompleksów dał mi swoją moc

Nigdy mnie nie zdradził nie zawiódł ani raz

To wspaniała jest maszyna choć ma już ze czterdzieści lat

Harley mój, to jest to, kocham go

Harley mój, to jest to, kocham go

Harley mój, to jest to, kocham go

Harley mój, to jest to, kocham go

On zmienił moje życie...

Harley mój, to jest to, kocham go

24. Hej w góry

Zagrajcie nam, może się cofnie czas



C d

Do tamtych dni z naszych marzeń



F C G

Do dni spędzonych pośród sennych skał

Zagrajcie mi, a nie zapomnę

Hej w góry, w góry, w góry

Popatrz tam wstaje blady świt

Jeszcze tak nieporadny chce ominąć szczyt

Hej miły panie czekaj, wkrótce my też będziemy tam

Nie będziesz musiał schodzić z połoniny sam

Zagrajcie mi, może się spełni czas

I znów poczuje dym ogniska

Namiotów krąg ujrzę w oddali gdzieś

I znów będziemy razem wszyscy

Muzyka gór, moją miłością jest

Upaja mnie zapach lasu

Potoków szum, leśnych ptaków śpiew

Wspomnieniem są wspaniałych czasów

Pamiętam dzień, gdy byliśmy w górach

Ogniska blask połączył nas

Wspomnienie me twarde jak skała jest

Zagrajcie mi, a nie zapomnę

Bywały dni, że słońca złoty blask

W zawody szedł z sennym brzaskiem

To dziwne więc, że dzisiaj skoro świt

I wiatr, i deszcz razem tańczą

Dziewczyno ma, przecież ja kocham cię

I chciałbym być razem z tobą

Wspomnienie me twarde jak skała jest

Zagrajcie mi, a nie zapomnę

61. Sen Katarzyny II

sł i muz J. Kaczmarski

Na smyczy trzymam filozofów Europy

GDG

Podparłam armią marmurowe Piotra stropy

GDe

Mam psy, sokoły, konie - kocham łów szalenie

CDe

A wokół same zające i jelenie


CDG

Pałace stawiam, głowy ścinam


Fis h

Kiedy mi przyjdzie na to chęć


Fis GD

Mam biografów, portrecistów


C e

I jeszcze jedno pragnę mieć



CDG


Stój, Katarzyno! Koronę carów

eaea


Sen taki jak ten może ci z głowy zdjąć!
eaCDG

Kobietą jestem ponad miarę swoich czasów

Nie bawią mnie umizgi bladych lowelasów

Ich miękkich palców dotyk budzi obrzydzenie

Już wolę łowić zające i jelenie

Ze wstydu potem ten i ów

Rzekł o mnie - niewyżyta Niemra

I pod batogiem nago biegł

Po śniegu dookoła Kremla

Kochanka trzeba mi takiego jak imperium

Co by mnie brał tak jak ja daję - całą pełnią

Co by i władcy i poddańca był wcieleniem

By mi zastąpił zające i jelenie

Co by rozumiał tak jak ja

Ten głupi dwór rozdanych ról

I pośród pochylonych głów

Dawał mi rozkosz, albo ból


Gdyby się kiedyś kochanek taki znalazł...
e a e a


Wiem! Sama wiem! Kazałabym go ściąć!
e a C D G

60. Samotny rejs
tekst: Igor Marczak muzyka: zespół
Wychodzę znów w samotny długi rejs 


e D G h e
zobaczę tyle świata ile zdołam przejść 


e D G a h
Może po drodze wybuduję własny dom
jeśli będziecie tam to nie omińcie go
Zabieram z sobą tylko jedną beczkę piwa 

G fis e
bo po co przecież inny bagaż tyle nieść 


G H7 e
Gdy będę głodny to jabłek nazrywam 


C G a h
będę miał co wypić i będę miał co zjeść 


C D C h e

To nic, że droga nieznośnie się wydłuża
jej trudy cieniem wynagrodzi młody las
Chmielnym napojem pragnienie wnet ugaszę
i ruszam dalej, bo na mnie już czas

25. Jaka jesteś

sł i muz T. Lewandowski

Jesteś bitwą moją nieskończoną  


G a

W której ciągle o przyczółek walczę 

C D G a C D

Jesteś drzwiami które otworzyłem 


G a

A potem przycięły mi palce 
 


C D G a C D

Jesteś kartką z kalendarza 

Zagubioną gdzieś pomiędzy szufladami

I ulicą, na której co dzień 

Uciekałem między latarniami

Jesteś mgłą ogromną niezmierzoną 

Ciszą w huku i łoskotem w ciszy

Jesteś piórem i wyblakłą kartką 

Którym i na której dzisiaj piszę

Przyszłaś do mnie a ja nie spostrzegłem,
Dzisiaj tylko mogę mówić byłaś 
Nie wiem czy na jawie wzięłaś mnie za rękę 
Czy jak wszystko ty się tylko śniłaś

26. Jak okiem sięgnąć 
sł.muz.: Tomek Jarmużewski 

Los łaskawie zwykł mnie wieść



G
Drogą małych miejskich szczęść



h
Lecz zostawiam czasem milion ważnych spraw

CaG
Teraz ścieżka jak od lat




G
Wiedzie mnie w cudowny świat



h
Do przyjaciół, których z mapy dobrze znam


CaG

Zabieram marzeń garść na drogę



Da
Myśl o wolności i pogodę 




De
Ducha, co wzrasta z każdym dniem



DCD

Bo tutaj w górach jest mój dom



G
śpią marzenia, gwiazdy lśnią




h
Tu przestrzenią karmię serce




Ca
Żyć, co krok pragnę więcej!




CD

Za mną już niejeden szczyt
Choć wysoki, prostszy niż
Czasem, z czasem stanąć twarzą w twarz
W codzienności znaleźć sens
I móc wrócić wiedząc, że
Życiu trzeba gór nadawać kształt

Zabieram marzeń garść na drogę
Myśl o wolności i pogodę 
Ducha, co wzrasta z każdym dniem

Bo tutaj w górach jest mój dom
śpią marzenia, gwiazdy lśnią
Tu przestrzenią karmię serce
Żyć, co krok pragnę więcej!

Bo tutaj w górach jest mój dom



CGaD
Wysoko w górach jest mój dom



CGaD
Jak okiem sięgnąć - dom 




CGaD

59. Rzeka

E A2 E A2  x2

Wsłuchany w twą cichą piosenkę


C F7+ C F7+

Wyszedłem na brzeg pierwszy raz,


C F7+ e

Wiedziałem już rzeko, że kocham cię rzeko,
F e C F (E G C a)

Że odtąd pójdę z tobą.



d d7 G G7

O dobra rzeko,




C F7+ C F7+

O mądra wodo.




C F7+ e

Wiedziałaś gdzie stopy znużone prowadzić,

F G C C7

Gdy sił już było brak, było brak.


F d G G7








E A2 E A2  x2

Wieże miast, łuny świateł.

Ich oczy zszarzałe nie raz.

Witały mnie pustką, żegnały milczeniem,

Gdym stał się twoim nurtem...

Po dziś dzień z tobą rzeko,

Gdzie począł, gdzie kres dał ci Bóg.

Ach życia mi braknie by szlak twój przemierzyć,

By poznać twą melodię.

58. Róże z Dublina

Gdzieś w Irlandii, tysiące mil stąd


C F C

Stoi domek wśród zielonych wzgórz 

C a G

Zimne morze wyrzuca na ląd 


C F C

Bukiet irlandzkich czerwonych róż


C F C

        Kiedy skończy się wreszcie ten rejs

C C7 F

        Kiedy ujrzysz rodzinny swój dom

C G

        Czy rozpozna cię twój stary pies 

C F C

        I czy żona jest wierna ci wciąż 


C F C

Od fordecku na wantach gra wiatr

Gra melodię z rodzinnych twych stron

Zdrajca smutek do serca się wkradł

Wali w strunę tęsknoty jak w dzwon

Czasem patrzysz na morze, gdy sztorm

Rzuca statkiem od nieba do dna

Wtedy widzisz jak szalona toń

Bukiet róż niesie z prądem pod wiatr

Czy do nóg będzie łasił się pies

Czy złowrogo zabłyśnie mu ząb

Kiedy skończy się wreszcie ten rejs

Kiedy ujrzysz rodzinny swój dom

27. Jesienne wino
sł i muz A. Koczewski

Z brzękiem ostróg wjechałem do miasta


eDeD

Pod jesień było, czas złotych liści nastał. 


eDG

W kieszeni worek srebra, czas do domu. 


aGDe

Wtem za plecami woła głos: 




DCeDeD

Usiądź razem ze mną 




eG

Spróbuj mego wina 




DG

Z czereśni, wiśni - resztek lata 


aG

Choć jesień się zaczyna. 



DC

Tyle tej jesieni 




eG

Jeszcze jest przed nami 



DG

Zdążysz wrócić do domu 



aG

Nim noc zawita nad drogami - hej. 


DCeDeD

Słońce stało w zenicie, bił południowy żar

A w gardle kurs przebytych dróg

Co tam - spocznę chwilę przecież nie zaszkodzi

Do przejścia niedaleką drogę jeszcze mam

a ona kusi:

Zbudziłem się w czerwieniach zachodu

Pod starą karczmą co rynek zamyka

Zabrała moje srebro, duszę i ostrogi

Zostało pragnienie i tępy głowy ból

i pamięć jej słów:

28. Jesień idzie

sł A. Waligórski, muz O. Grotowski

Raz staruszek spacerując w lesie 


e A7 eA7

Ujrzał listek przywiędły i blady 


e A7 h7 H7

I pomyślał - znowu idzie jesień 


e A7 e A7

Jesień idzie - nie ma na to rady 


C H7 e

I podreptał do chaty po dróżce 

CDGe

I powiedział stanąwszy pod chatą 

CDGe

Swojej żonie, tak samo staruszce 

CDGe

Jesień idzie - nie ma rady na to 

C H7 e

A staruszka zmartwiła się szczerze 

Zamachała rękami obiema

Musisz zacząć chodzić w pulowerze

Jesień idzie - rady na to nie ma

Może zrobić się zimno już jutro

Lub pojutrze, a może za tydzień

Trzeba będzie wyjąć z kufra futro

Nie ma rady - jesień, jesień idzie

A był sierpień, pogoda prześliczna

Wszystko w złocie trwało i w zieleni

Prócz staruszków nikt chyba nie myślał

O mającej nastąpić jesieni

Ale cóż, oni żyli najdłużej

Mieli swoje staruszkowe zasady

I wiedzieli, że wcześniej, czy później

Jesień przyjdzie – nie ma na to rady.
57. Przeżyj to sam

Na życie patrzysz bez emocji


C E a

Na przekór czasom i ludziom wbrew

d G G7

Gdziekolwiek jesteś, w dzień czy w nocy
C E a

Oczyma widza oglądasz grę


d G G7

Ktoś inny zmienia świat za ciebie

Nadstawia głowę, podnosi krzyk

A ty z daleka, bo tak lepiej

I w razie czego nie tracisz nic

Przeżyj to sam, przeżyj to sam

C E a d G

Nie zamieniaj serca w twardy głaz

C E a

Póki jeszcze serce masz 


d G G7

Widziałeś wczoraj znów w dzienniku

Zmęczonych ludzi wzburzony tłum

I jeden szczegół wzrok twój przykuł

Ogromne morze ludzkich głów

A spiker cedził ostre słowa

Od których nagła wzbierała złość

I począł w tobie gniew kiełkować

Aż pomyślałeś milczenia dość

Przeżyj to sam...

56. Przerwa w podróży

Przy piwie, w karczmie w Limanowej 



e H7

Zapatrzeni w siwe mgły jesienne,




d a

Czekaliśmy na autobusowe, 





F C

Ostatnie lata połączenie. 





B E

Bóg przez okno złoty talar rzucił,




a d

Słońce na obrusie. 






G C

Od dziewczyny przy barze pożyczyłem uśmiech 


a d

Oddam w autobusie.






E a

A po lesie wiatr rwie na strzępy pajęczyny nić. 

E a

A po polu wiatr rozsypuje kopce siana w pył.

E a A7

Do puszystych traw się tuli, 




d G7

Skrada się do pustych, ptasich gniazd, 


C a

O strumieniach z wodą śpiewa, 



d

Lekkomyślny wiatr... 




E a

Zapatrzeni w okno milczeliśmy wszyscy,

Nikt nie przerywał nam czekania,

Nawet gitary zacisnęły zęby,

Wiedziały - już nie będzie grania...

Oczy dziewczyny szeptały - zostań,

Czas się zatrzymał w Limanowej,

Oddałem uśmiech, przewróciłem kufel - 

Na stole talar zgasł...

29. Kiedy już będziesz mógł

Kiedy już będziesz mógł powiedzieć mi


CGF

Tych kilka słów takich trudnych  f

Gdy z biegnących dni, jeden się dla nas zatrzyma 

CGFF

I już żadne drzwi nie będą się zamykać 


CGF

Z piskiem między nami   f

A powietrze zmierzch wypełni słowami, słowami

CGFF

Gdy noc, słuchając długiej rozmowy,


CC7

Opuści powiekę znużoną




FC

A świt, zmęczoną jej głowę




FG

Na kolana do snu sobie ułoży



FdGG7

Droga to w przód, to w tył dowiezie nas

Do miejsc, o których każdy marzy

Do dotknięcia rąk, dotknięcia twarzy do twarzy

Kilka złożonych skarg przywoła w nas

Wspomnienia chciane i nie chciane

Dzień przegoni żal, pukając w okna nad ranem

30. Kołysanka dla nieznajomej

Gdy nie bawi cię już 





Ca

Świat zabawek mechanicznych  



F

Kiedy dręczy cię ból

Niefizyczny

Zamiast słuchać bzdur,   




C

Głupich telefonicznych rozmów zza siedmiu mórz 

aeF

Spytaj siebie czego pragniesz   



Ga

Dlaczego kłamiesz, że miałaś wszystko  


GF

Gdy udając, że śpisz

W głowie tropisz bajki z gazet

Kiedy nie chcesz już śnić

Cudzych marzeń

Bosa do mnie przyjdź

I od progu bezwstydnie powiedz mi czego chcesz

Słuchaj jak dwa serca biją

Co ludzie myślą, to nieistotne

Kochaj mnie, kochaj mnie   




CaCa

Kochaj mnie nieprzytomnie   



Ca

Jak zapalniczka płomień   




e

Jak sucha studnia wodę   




FG

Kochaj mnie namiętnie tak   




FGa

Jakby świat się skończyć miał  



FGC

Swoje miejsce znajdź   




C

I nie pytaj, czy taki układ ma jakiś sens   


aeFCF

Słuchaj co twe ciało mówi   




Ga

W miłosnej studni już nie utoniesz   



FG

Kochaj mnie, kochaj mnie   




CaCa

Kochaj mnie nieprzytomnie   



Ca

Jak księżyc w oknie śmiej się i płacz   


eF

Na linie nad przepaścią tańcz   



Ga

Aż w jednej krótkiej chwili   




FG

Pojmiesz po co żyjesz   




FC

55. Przemijanie
B.Nowicki, J.Dzierżak

Dzień kolejny minął




a G a

Dzień, co nic nie przyniósł



C G a e

Jeszcze się nie skończył



C G a e

A nowy już wyrósł




C G a G

Tyle dni minęło, tyle marzeń


C G a e

Tylu ludzi przeszło, tyle zdarzeń

Tyle marzeń sennych się nie spełniło

Tyle dobrych gwiazd ubyło


C G a

Tyle słów powiedział

Słów, co nic nie znaczą

Może kogoś uraził

Czyjeś oczy płaczą

Znowu czasu mijanie

Znowu minął dzień

Komu przyniósł radość

Komu smutek wiem

54. Preludium dla Leonarda

Na parterze w mojej chacie



D D

Mieszkał kiedyś taki facet



G D

Który dnia pewnego cicho do mnie rzekł:

C G D D

Gdy zachwycisz się dziewczyną


C G

Nie podrywaj jej na kino



D A

Ale patrząc w oczy szepnij słowa te:


C G D D

Jestem taki samotny




h G

Jak palec albo pies




D A

Kocham wiersze Stachury



C G

I stary dobry jazz




D D

Szczęścia w życiu nie miałem



h G

Rzucały mnie dziewczyny



D A

Szukam cichego portu




C

Gdzie okręt mój zawinie



G D D

Po tych słowach z miłosierdzia

Padła już niejedna twierdza

I niejedna cnota chyżo poszła w las

Ryba bierze na robaki

A panienka na tekst taki

Który szepczę zawsze patrząc prosto w twarz

Gdy szat pierwszych zrywów minął

Zakochałem się w dziewczynie

Z którą się na całe życie zostać chce

Chciałem rzec - będziemy razem

Zrozumiała mnie od razu

I jak echo wyszeptała słowa te:

Jesteś taki samotny

Jak palec albo pies

Kochasz wiersze Stachury

I stary dobry jazz

Szczęścia w życiu nie miałeś

Rzucały cię dziewczyny

Szukasz cichego portu

Gdzie okręt twój zawinie

31. Koncert







.E7 a E7 a a

W kołnierz wtulam twarz



E7 a

Chowam się przed miastem



E7 a

Jego cienie żłobią w mojej twarzy wąwóz

F C.E7 E7

Trzeszczy jak ułamek szkła



F C

Mój codzienny niepokój 



d a

Jak wydostać się z cienia, może wtedy


F C E7 E7


Gdyby koncert grać ten na trąbki i skrzypce
.F C


Tak by dźwięki ułożyły się w wiersz

.F C


Gdyby łyżką światła rozweselić to wszystko  *2
.F C


Żeby we mnie zaśpiewało coś też

.E7 a


Żeby we mnie zaśpiewało coś też

.E7 a a

Rośnie we mnie mgła

Jak ze studzien stu

Nie wiem ilu trzeba ksiąg by ją rozwiać

Jedno wiem - że muszę biec

Póki sił mi wystarczy

Póki tylko ta nuta - mam ją w sobie


Będę koncert grać ten na trąbki i skrzypce



Tak by dźwięki ułożyły się w wiersz




Będę łyżką światła rozweselać to wszystko   *2


Żeby w tobie zaśpiewało coś też




Żeby w tobie zaśpiewało coś też

32. Listy zza oceanu

Na białej kartce kilka znaków


DA

Co zmienić mogą uśmiech w łzy


GD

Świąteczna kartka od przyjaciół


hA

Na stertach kopert płyną łzy 



GA

Zza oceanu krótkie słowa

Było, minęło, na tym koniec

Nie próbuj jak ten strach na wróble

Z kwiatami czekać na peronie

Krótkie słowa, zwykłe słowa



hA

Czekam, pamiętam, wróć



GD

Straciły sens i nie ma już



hA

Na powitanie pachnących, herbacianych Róź

GAD

Koperty nad Atlantykiem

Jak latawce, które puszcza czas

W nich rozwiane przez wiatr

Listów słowa, zapomniały się w nas

Milkną kroki na schodach

Telefon od dawna już śpi

Nawet zgarbiona starością

Nadzieja nie puka do drzwi

53. Pożegnanie Liverpoolu

Żegnaj nam, dostojny, stary porcie,


C F C

Rzeko Mersey, żegnaj nam!



C G

Zaciągnąłem się na rejs do Kalifornii,

C F C

Byłem tam już nie jeden raz.



C G C

Ref.: A więc żegnaj mi, kochana ma!

C G F C

Za chwilę wypłyniemy w długi rejs.


C G7

Ile miesięcy cię nie będę widział, nie wiem sam,
C F C

Lecz pamiętać zawsze będę cię.


C G7 C

Zaciągnąłem się na herbaciany kliper,

Dobry statek, choć sławę ma złą.

A że kapitanem jest tam stary Burgess,

Pływającym piekłem wszyscy go zwą.

 Ref.

Z kapitanem tym płynę już nie pierwszy raz,

Znamy się od wielu, wielu lat.

Jeśliś dobrym żeglarzem radę sobie dasz,

Jeśli nie toś cholernie wpadł.

Ref.

Żegnaj nam, dostojny, stary porcie,

Rzeko Mersey, żegnaj nam!

Wypływamy już na rejs do Kalifornii,

Gdy wrócimy opowiemy wam...

52. Połoniny niebieskie

sł M. Dutkiewicz, muz A. Drąg

Gdy nie zostanie po mnie nic

CFCF

Oprócz pożółkłych fotografii

CFCG

Błękitny mnie przywita świt
 

eFCG

W miejscu co nie ma go na mapie.

CFC

A kiedy sypną na mnie piach

Gdy mnie okryją cztery deski

To pójdę tam gdzie wiedzie szlak

Na połoniny, na niebieskie.

Podwiezie mnie błękitny wóz

Ciągnięty przez błękitne konie

Przez świat błękitny będzie wiózł

Aż zaniebieszczy w dali błonie.

Od zmartwień wolny i od trosk

Pójdę wygrzewać się na trawie

A czasem, gdy mi przyjdzie chęć

Z góry na ziemię się pogapię.

Popatrzę jak wśród smukłych malw

Wiatr w przedwieczornej ciszy kona

Trochę mi tylko będzie żal

Że trawa u was tak zielona.

33. Majka

Gdy jestem sam, myślami biegnę

.G.e.C.D.

Do mej najdroższej, jak rzeka wiernej


Majka, nie jestem Ciebie wart
.G.e.C.D.G.e.C.D.


Majka, zmieniłbym dla Ciebie cały świat

Choć dni mijają i czas ucieka

Ty jesteś wierna, wierna jak rzeka


Majka, nie jestem Ciebie wart...

Byłaś mą gwiazdą, byłaś mą wiosną

Sennym marzeniem, myślą radosną


Majka, nie jestem Ciebie wart...

Oddałbym wszystko, bo jesteś inna

Za jeden uśmiech, jedno spojrzenie


Majka, nie jestem Ciebie wart...

34. Majster Bieda

słowa i muzyka: W. Bellon

Skąd przychodził, kto go znał



C F

Kto mu rękę podał kiedy 




C F G

Nad rowem siadał, wyjmował chleb 



C G

Serem przekładał i dzielił się z psem 


e a 

Tyle wszystkiego co z sobą miał 



G F d G

Majster Bieda 






C 

F d C 

Czapkę z głowy ściągał, gdy

Wiatr gałęzie chylił drzewom

Śmiał się do słońca, śpiewał do gwiazd

Drogę bez końca co przed nim szła

Znał jak pięć palców, jak szeląg zły

Majster Bieda

Nikt nie pytał skąd się wziął

Gdy do ognia się przysiadał

Wtulał się w krąg ciepła, jak w kożuch

Znużony drogą, wędrowiec Boży

Zasypiał długo gapiąc się w mrok

Majster Bieda

Aż nastąpił taki rok 

Smutny rok, tak widać trzeba 

Nie przyszedł Bieda zieloną wiosną 

Miejsce gdzie siadał zielskiem zarosło 

I choć niejeden wytężał wzrok 

Choć lato pustym gościńcem przeszło 

Z rudymi liśćmi - jesieni schedą 

Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość 


Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość 


Wiatrem niesiony odpłynął w przeszłość 


Majster Bieda D

51. Pod słońce 
sł.muz.: Tomek Jarmużewski 

Z różowym świtem pierwszy w światło stawiam krok

GCD
Zórz horyzontem napełniam duszę mą



GCD
Senne marzenia zostawiam za siną siatką mgieł


GADh
Witam świat. Wiem, czego chcę!




EA4A


Biec pod słońce, kochać mocniej, chłonąć każdy dzień

DD/FisGA
Przed horyzontem znaleźć spokój pod koronami drzew

DD/FisGA
Spocząć na chwilę i znów szczęście nieść



Dh
Wiedzieć, że żyję - cieszyć się




/EAD/

Radości beztroskiej zdroje wyplotę z promieni przędz
Duszy żagiel wypełnię wśród ciepłych wiatru tchnień.
Nadziei korzenie wsadzę w wiary żyzny grunt
By jutro znów, by jutro znów...

Aż zmrok zmęczenia kołdrą otuli mnie



fis h
Z kalejdoskopu przeszłych dni na nowo życia czytam treść

A D
Z lekkością ptaka frunę pod snów tęczy szczyt


G Fis h G
By jutro na jawie spełnić największy z nich.



E A

50. Podróże

sł. i muz. Adam Traciński 
Podróże, to jest to co lubię 


a E
To jest to, co we mnie jest 


D a
Na pewno nie przeszkodzą burze 

a E
Nie wystraszy groźny pies 


D a
Poznać inne kraje 



G a
Gdzieś na wódkę z kumplem pójść 

G a
Poznać dzikich obyczaje 


D a
Żądła afrykańskich pszczół 


G a
Zaszyć się w indiańskiej wiosce
fajkę z wodzem buchnąć i ...
W życiu tylko chwile są radosne
Właśnie to pasuje mi
Poznać kraje wiecznych śniegów
Z Eskimosem zrobić dynks
Jedno grzane w krwioobiegu
Cieplej w igloo będzie mi
Nawet w europejskich stronach
W mieście, na ulicy twej
Może mieszkać cała Arizona
Tony Halik też tu by

35. Miła

sł M. Miklaszewska, muz K. Kryl

Szczur kończy gulasz mdły 


e 

Już pora wyjść z kantyny 


e

Karcianej zapis gry 


H7

Na liście od dziewczyny 


H7

Przed nami długa noc


a

Ruszamy jutro z rana 


a

Pod szary wpełzasz koc 


G

Co skrywa grzech Onana


H7


Miła, nie przychodź na wołanie.
e a


Miła, wojenka moja pani

e a


Z nią się kochać chcę

GDe


Gdy w nocy się budzę

aH7


Miła, Twą postać widzę we śnie.
e a


Miła, dojrzałe dwie czereśnie
e a


Weźmiesz z dłoni mej 

GDe


Gdy kiedyś powrócę. 

aH7

Dwadzieścia prawie lat i znaczek w czapkę wpięty.

Papieros w kącie warg niedbale uśmiechniętych.

Obija się o bok nabite parabellum.

Śpiewamy idąc w krok dwa kroki od burdelu.

Już dojadł resztki szczur, do koszar powracamy.

Na ścianach latryn wzór z napisów nie dla damy.

Na sen nam czasu brak, kostucha kości liczy.

Pijani w drobny mak walimy się na prycze.

36. Misiaczek
tekst: Marek Węgliński muzyka: Adam Traciński
Wczoraj miałem mały bankiet 


fis7
Trzy śledziki i popitka 



cis7
Dzisiaj gały w sztorc wytrzeszczam 


h7
śluz mam w gardle, ach ta wódka 


E
Głowa boli, żebro kłuje
Resztki w brzuchu coś kotłuje
Nie mam siły ruszyć ciałem
Ach, o jednym pomyślałem

A żeby tak piękna, krucza amazonka
Z otwartym sercem, szalenie uśmiechnięta
Usiadła przy mnie, troszkę popieściła
I wyszeptała wymarzone słowa te
Ty mój mały, kochany misiaczku
Przyniosłam ci pełen wina dzban
Dwa napoje cytrusowe
Abyś zabił swój skacowany stan
Co tu marzyć, co tu dumać
Słabo się czuję twoja mać
Będę musiał się odważyć
Trzeba będzie wkrótce wstać
Jak pomyślę co to będzie
Gdy przechodzić przyjdzie czas
Trzy pokoje, kuchnię całą
By w lodówce gasić kac

49. Pod kątem ostrym

sł A Ziemianin muz K Myszkowski

Dom mój ostatnio





C F

Ledwo stał na nogach





G a

Stół nawet przechylał się




B F

Kiedy jadłem obiad




  
CG

Podłoga grzbiet prężyła

Klepki aż trzeszczały

Jakoś tak nie mogłem

Złapać równowagi

Przechylił się mrocznie

Mój dom na chwilę 

I mieszkałem kątem 

Na równi pochyłej 

Dobrze, że wróciłaś

Kwiaty w wazonie

Znów oswojone

Cicho piją wodę

48. Plastelina

sł D. Wawiłow, muz P. Bachorski

La la la la la...




C G a G  /x2

Ulepiłam sobie domek 


C


Z niewidzialnej plasteliny


G

Dwa okienka, dwa kominy 


aF

Z niewidzialnej plasteliny


G

A w okienkach kwiatki bratki

Z niewidzialnej plasteliny

A dla taty krawat w kratki

Z niewidzialnej plasteliny

Ulepiłam sobie pieska, 

Mięciutkiego z czarnym pyszczkiem

Lalki Kasię i Tereskę 

I pistolet i siostrzyczkę

Namęczyłam się okropnie, 

Stłukłam łokieć zbiłam szklankę

Mamo, tato chodźcie do mnie 

Mam tu dla was niespodziankę

Czemu na mnie tak patrzycie

I zdziwione macie miny?

Czyście nigdy nie widzieli 

Niewidzialnej plasteliny?

37. Modlitwa do mojej muzyki

Gdzieś na szlaku wydeptany trakt

Pośród gór czasem w deszcz i wiatr

Rodzi się muzyka moja

W której cały świat zamykam

Zaczarowana pięciolinia gra

Więc graj, więc graj

Muzyko z moich myśli

Podaruj ludziom taki sekret,

który pozwoli im się śmiać.

Więc graj, więc graj

Muzyko z moich myśli

Powiedz ludziom dobre słowa,

Powiedz ludziom dobre słowa

Powiedz ludziom...

Ale kiedyś zmienię tułaczy los

Pośród połonin stanie drewniany dom

A wieczorem przy kominku

Będę siadał z moją muzyką

Bo przecież ona zawsze ze mną jest

38. Moja Litania

Sł. imuz. L.Wójtowicz

Jaki jeszcze numer mi wytniesz 

A D A

W którą ślepą skierujesz ulicę

Fis h

Ile razy palce sobie przytnę


D A

Nim się wreszcie klamki uchwycę

 D E

By otworzyć drzwi do twego serca

Które przeszło już tyle zawałów

Czy nikogo więcej nie obudzą

W Twym imieniu oddane wystrzały

Nie pragnę wcale byś była wielka

Zbrojna po zęby od morza do morza

I nie chcę także, by Cię uważano

Za perłę świata i wybrankę Boga

Chcę tylko domu w Twoich granicach

Bez lokatorów pukających w ściany

Gdy ktoś chce trochę głośniej zaśpiewać

O sprawach, które wszyscy znamy

Jakim ludziom jeszcze pozwolisz

By Twym mózgiem byli i sumieniem

Kto z przyjaciół pokaże mi blachę

Kładąc rękę na moim ramieniu

Czy twój język nadal pozostanie

Arcyszyfrem nie do rozwiązania

Czy naprawdę zaczęłaś odpowiadać

Na najprostsze zadane pytania

Ile razy swoją twarz ukryjesz

Za zasłoną flag i transparentów

Ile lat będziesz mi przypominać

Rozpędzony burzą wrak okrętu

Tą litanią się do Ciebie modlę

Bardzo bliska jesteś i daleka

Ale jest coś takiego w Tobie

Że pomimo wszystko - wierzę, czekam

47. Piosenka w samą porę

Pozwól odejść już 



e G D H7

Że nie całkiem zechciej wierzyć
Pozwól odejść już 
Najlepszemu z Twych żołnierzy
Miejsce w szyku znam 
Żołnierz mieszka w czasie przeszłym
Gdy w swojej roli ma trwać 

Tam we mnie obłoki Obłoki gęstnieją
Tam dzban przepełniony lekko się chyli
Tam para danieli przykrywa się knieją
Noc wróży z nocnych motyli

Na mnie już pora Nim słowo za ciasne 
Nim gest za obszerny Nim karta znaczona
Nim zimna koszula obejmie całunem te chwile co w nas
Jak ikona

Tam we mnie granica 
Granica za cicha
Tam grobla mizerna nadmiaru nie zbiera
Tam strażnik zakłada łach przemytnika
Noc wróży z ręki dżokera

Na mnie już pora...

Pozwól odejść już 
Że nie całkiem możesz wierzyć
Pozwól odejść już 
Najlepszemu z twych żołnierzy
Miejsce w szyku znam 
Moje miejsce w czasie przeszłym
Gdy w swojej roli mam trwać

Na mnie już pora...

46. Piosenka weterana
sł. M.Souczek, muz. R.Pomorski

Tyle kartek papieru zapisanych



C e a
Tyle nutek związanych pięciolinią



F7+ D d7 G
Fotografii stos bez liku i gitara gdzieś na strychu

e7 a F7+ G 
Tyle lat, a jednak cią gle żal




F7+ d7 G C

Jeszcze plącze się w pamięci czas powrotów

F7+ G e a
Jesień w górach i bieszczadzki trakt



F7+ D d G
Jeszcze budzisz się ze słoną łezką w oku


e a d7
I wyruszać chcesz z plecakiem gdzieś na szlak

F7+ d G C

Już nie twoje buty całkiem przemoczone


h7 E a D
I nie tobie samby, bluesy świerszczyk gra


d E a C7
Jeszcze łudzisz się nadzieją, że nie koniec


F7+ D C a
Że tam wrócisz, że bieszczadzki koncert trwa

F7+ d7 G C

Tyle ścieżek na pamięć wydeptanych
Tyle ognisk wypalonych aż po brzask
A wspomnienia spać nie dają i po głowie się tułają
Tyle lat, a jednak ciągle żal

39. Monotematyczna piosenka turystyczna

Nie ma jak po przejściu ciężkiej trasy



C C G G

Gdy do kolan nogi zdarte masz (oj, boli, boli)


G G C C

Z ludźmi nad kufelkiem się zobaczyć



C7 C7 F F

Gadać, śpiewać do białego dnia (aż do zachrypnięcia)

G G C C

Piwko w kufelku nie może długo stać



C C F G

Jedno, drugie, a potem jeszcze dwa




C C F G

Obok kumpel gra na gitarze jakiś stary hit



F G C F

Pijmy i śpiewajmy ile sił





C G C C

Wolę się tu z wami napić piwa (gul, gul, gul....)

Niźli w whisky pływać w USA

Ale nie chcę też za bardzo skrywać

Zamiast piwa wolę wypić dwa (dziękuję bardzo – proszę uprzejmie)

Z baru odebrałem zapewnienie

Piwa nie zabraknie! – mówił gość (kiciarz)

Na ambicję wszedł mi tym stwierdzeniem

Nie zabraknie? Lepiej nie mów hop

Jutro znowu nas dopadnie życie




c c G G

Praca, żona, szkoła, forsy brak




G G c c 

Jutro będzie futro, więc do jutra (No)



C7 C7 F F

A na razie razem! W górę szkła (no to lufeczka panowie)

G G C C

40. My Cyganie

My, Cyganie, co pędzimy z wiatrem,

C G

My, Cyganie, znamy cały świat,


 a e

My, Cyganie, wszystkim gramy,


 a e

A śpiewamy sobie tak:



 H7 e E

        Ore, ore, szabadabada amore,


C G

        Hej, amore szabadabada,


a e

        O muriaty, o szagriaty,



a e

        Hajda trojka na mienia. 



H7 e (E)

Kiedy tańczę - niebo tańczy ze mną,

Kiedy gwiżdżę - gwiżdże ze mną wiatr,

Zamknę oczy - liście więdną,

Kiedy milknę - milczy świat.

Gdy śpiewamy - słucha cała ziemia,

Gdy śpiewamy - słucha cały świat,

Niechaj każdy z nami śpiewa,

Niech rozbrzmiewa piosnka ta:

Będzie prościej, będzie jaśniej,

Całą radość damy wam,

Będzie prościej, będzie jaśniej

Gdy zaśpiewa każdy z was:

45. Piosenka dla Wojtka Bellona

sł A. Kiełb, muz K. Myszkowski

Powiedz dokąd znów wędrujesz?


DGD

Czy daleko jest twój sad?



DGD

Hen w krainy buczynowe



CGD

Ze mną tam układa pieśni wiatr


CGD

Hen w krainy buczynowe



eGD

Ze mną tam nikogo tylko wiatr


eGD

Zmierzchy grają a przestrzenie

Własny mi podają dźwięk

Takie śpiewy z nimi lub milczenie

W którym znika każdy dawny lęk

W takich śpiewach lub milczeniu

W szumie świętych buków zginął lęk

Zaszumiały cię powietrza

I ruszyłeś sam na szlak

Ten ostatni, ten najlepszy

Przyszedł czas, Pan dał ci znak

Ten ostatni, ten najlepszy

Przyszedł czas, Pan dał ci znak

44. Pejzaże harasymowiczowskie

sł. i muz. W. Bellon

Kiedy stałem w przedświcie, a Synaj 


GD

Prawdę głosił przez trąby wiatru 


Ce

Zasmreczyły się chmury igliwiem 


GD

Bure świerki o góry wsparte 


eCD

I na niebie byłem ja jeden

Plotąc pieśni w warkocze bukowe

I schodziłem na ziemię za kwestą

Przez skrzydlącą się bramę Lackowej


I był Beskid i były słowa 


GCGG


Zanurzone po pępki w cerkwi baniach
GCD


Rozłożyście złotych 


D


Smagających się wiatrem do krwi 

CDGG

Moje myśli biegały końmi 

po niebieskich mokrych połoninach

I modliłem się złożywszy dłonie do gór, 

do Madonny brunatnolicej

A gdy serce kroplami tęsknoty 

jęło spadać na góry sine

Czarodziejskim kwiatem paproci 

rozgwieździła się Bukowina

41. Nasza klasa

muz. i sł. J. Kaczmarski

Co się stało z naszą klasą? Pyta Adam w Tel-Avivie 


d A

Ciężko sprostać takim czasom, ciężko w ogóle żyć uczciwie 

d A

Co się stało z naszą klasą? Wojtek w Szwecji w porno-klubie 

F C

Pisze: dobrze mi tu płacą za to, co i tak wszak lubię (x2) 
d A / d B A d

Kaśka z Piotrkiem są w Kanadzie, bo tam mają perspektywy

Staszek w Stanach sobie radzi, Paweł do Paryża przywykł

Gośka z Przemkiem ledwie przędą - w maju będzie trzeci bachor

Próżno skarżą się urzędom, że też chcieliby na zachód

Za to Magda jest w Madrycie i wychodzi za Hiszpana

Maciek w grudniu stracił życie, gdy chodzili po mieszkaniach

Janusz, ten co zawiść budził, że go każda fala niesie

Jest chirurgiem - leczy ludzi, ale brat mu się powiesił


Marek siedzi za odmowę, bo nie strzelał do Michała

A ja piszę ich historię - i to już jest klasa cała

Jeszcze Filip - fizyk w Moskwie, dziś nagrody różne zbiera

Jeździ kiedy chce do Polski, był przyjęty przez premiera

Odnalazłem klasę całą na wygnaniu, w kraju, w grobie

Ale coś się pozmieniało: każdy sobie żywot skrobie

Odnalazłem całą klasę wyrośniętą i dojrzałą

Rozdrapałem młodość naszą, lecz za bardzo nie bolało

Już nie chłopcy, lecz mężczyźni. Już kobiety, nie dziewczyny

Młodość szybko się zabliźni, nie ma w tym niczyjej winy

Wszyscy są odpowiedzialni, wszyscy mają w życiu cele

Wszyscy w miarę są normalni, ale przecież to niewiele

Nie wiem sam, co mi się marzy, jaka z gwiazd nade mną świeci

Gdy wśród tych nieobcych twarzy szukam ciągle twarzy dzieci

Czemu wciąż przez ramię zerkam, choć nie woła nikt: Kolego!

Że ktoś ze mną zagra w berka, lub przynajmniej w chowanego

Własne pędy, własne liście zapuszczamy każdy sobie

I korzenie oczywiście na wygnaniu, w kraju, w grobie

W dół, na boki, wzwyż, ku słońcu, na stracenie, w prawo, w lewo

Kto pamięta, że to w końcu jedno i to samo drzewo...

42. Nie płacz Ewka

Nie płacz Ewka, bo tu miejsca brak na twe babskie łzy

C a G

Po ulicy miłość hula wiatr wśród rozbitych szyb

Patrz poeci śliczni prawdy sens roztrwonili w grach

W półlitrówkach pustych SOS wysyłają w świat

Żegnam was, już wiem





d F

Nie załatwię wszystkich pilnych spraw



C G a

Idę sam, właśnie tam






d F

Gdzie czekają mnie






C

Tam przyjaciół kilku mam od lat

Dla nich zawsze śpiewam, dla nich gram

Jeszcze raz żegnam was

Nie spotkamy się

Proza życia to przyjaźni kat, pęka cienka nić

Telewizor, meble, mały fiat, oto marzeń szczyt

Hej prorocy moi z gniewnych lat obrastacie w tłuszcz

Już was w swoje szpony dopadł szmal, zdrada płynie z ust

43. Opadły mgły

sł E Stachura, muz K Myszkowski

Opadły mgły i miasto ze snu się budzi, 

C F 

Górą czmycha już noc 



C G

Ktoś tam cicho czeka, by ktoś powrócił 

Do gwiazd jest bliżej niż krok

Pies się włóczy popod murami bezdomny 

Niesie się tęsknota czyjaś na świata cztery strony

A Ziemia toczy, toczy swój garb uroczy 

Toczy, toczy się los 

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś 

Już dość, już dość, już dość

Odpędź czarne myśli, dość już twoich łez

Niech to wszystko przepadnie we mgle

Bo nowy dzień wstaje, bo nowy dzień wstaje,

Nowy dzień

Z dusznego snu już miasto się wynurza, 

Słońce wschodzi gdzieś tam 

Tramwaj na przystanku zakwitł jak róża 

Uchodzą cienie do bram

Ciągną swoje wózki-dwukółki mleczarze 

Nad dachami snują się sny podlotków pełne marzeń

A Ziemia toczy, toczy swój garb uroczy, 

Toczy, toczy się los

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać mógł się ktoś 

Już dość, już dość, już dość

Odpędź czarne myśli, porzuć błędny wzrok! 

Niech to wszystko zabierze już noc

Bo nowy dzień wstaje, bo nowy dzień wstaje. Nowy dzień

